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wIESŁAw J.MIKULSK]

PROGRAM
PROGRAM
PROGRAM

Sztuka Osobowa powraca do starego kieszonkowego fcrmłttt' z
.uńi'*i*u*i' pozwalającymi zachować zalety'poprŻcdniego duzego

;ffid" ń'ó'y ;p#'vł..'póćń"wej jednak nie zdił egzaminu' ale posia'

ał-J.*ii..{t.rvcznę'i inńepiilsy' iv_załłesie oszczedności rrnalerjałów i

;;.'l"';ili;d,;i'ńil'a'i'j' i'u slarych łamach, witam wszyslkich bardzp

serdecznie, w Nowym Roku 1999!-- Li'.'" t o.r'ę óierptiwosci i robię calkovritt przeniesienie nadakcji w

"d;;;;"s" 
i''iejsta mojcj pustcini. Zaplunc z Boą pomocą to się

iil'*ronńi-]ąe-żiŃoć ńjnjnvch zapreyjaźrionych dobrocryńeów' I

będę m-ogł bardziej wam słuzyć.-'-ij;_" 
iest abv Sztuka osóbowa potrafiła dać pęłnię nie tak wielkich

*"*;e#;;;ii'*;s.i, J.di'"kź" tó co w nes tkwi wydaje się j€st

iiiń'rź*. i ixńl..ń. óę*nym rozkojarzeniem, cry- rozbiciem tematu'

;;;;; nieńóitiwoscią rełńcji naiuratnych duchowych, literackich

;"ńl#;. il'ię ińJuu*' - 
nie opłaca brah pjłnetso..uqryLu'

i.r'"u'ii,*" trochę iazdyrtr *to''''. Ale przeciet wszystkąwielkość jaka

il;;\ł;-firkuf, .ńr.u.i" tutaj' w Sztuce.o;gbowej i-w ukqltym

ilii reff 'ćńósiusla. tyttto prryznajcie się do Niego''w. sŹtu9e.ogr"

ł'"*"i. ottJ sdzićkolwięk jęstęśtie! Totaz tnońmy się śkutEcante l wy-

ł*i'iio' *iJcei od siębie.-A my którzy jęstęśw wsteezlTny' wystarcł
;;: Ńiiid;;ń;'aj.ń pusteińczyn nie będę raczęj już zapraszać"'pa'

iiilitiiii.'aińi'-ii]Jńńięt , trzeńa tylko chcięć' Czy Wiesz' że w pus_

tel;ic"zym porządku' radyoji' o to chodŻi?

lrnoalńv sii, módlmy się' przemódlmy wszystko!

Wszystkim Czytelnikom i Autorom, którzy nadesłali do redakcji

kartki świąteczne ze wspaniałpni zyczeniarni,.gdzie takze nie zabrakło

"oł"*i 'łl""i'zym 
skiadarn gorące podziękowania' Bóg zaplać|"'

li''vr*i. t 
".t'fi 

óyły ozdobą gorsr<ie1. pustelniczej choinki'

z cyklu "Do w"

słowa giną

w dymie obojętności

romrytew chmurach

pychy

słowa opadają jak płatki

kwiatów na rozpalone

ciało

słowajak granaty

wybuchająw cisry
rozrywają ściany skał

owładniętych nocą
I
słowa Twoje
Panie
jak ziarna rodzą szczęście

w naszych sercach

oczy lśnią blaskiem światła

błącym z Twej mowy''.

brat Ryszard



STANISŁAW CHYCZYNSKI-6:-ĘENR11( WOLNiAK

RADOSNAGWtA?'łL

Ę nosy nspsem eatędwię
kilka godzin nep€wno minut
zgódźnysĘstkrmd
z sekundaffi rodzącęj się
boskości
Ę nocy miłośó wyśIiznęła
się z rąk
nie ugałide{u Ędlllź{
za 4v*ym srebrem Ęł
tępwimr$tffirygęry
w ciomno z każdyn xłowem
docierajaeynr przez si€mność

zgódźmy się z grviazdami
co do kolejności promieniowania
na mleemej drodze
boski€j spriŚtości

po nocy Ę zakwili w źłobię
Bóg jak Niemowlę
wok a*ialó$r i pastrły
zuboŻry b$skąść
człowieka podniesie
do Radosrcj Gwiaćy

MATKAMARIA

chcidbym pomać }Y detalach
prawdzi*ry Marii łygląd
bo nie wzrusza mnie wcale
ten co do Niej już przy|$a!

oiało spowite w szatę
z kropel rosy utkaną
i obok bratka bratek
tuż nad każdą falbaną

na głowie Matki chusta
dfuga i sfałdowana
lsniącaiakoby lustra
oparte na kolanach

cała w gwiazdach i makach
aueola przy głowie
ale twarz Marii jaka?
wyobraźria nie powie.



I

PIETA

rzeźbił jąMiehał Anioł
sercem wkamieniu ry'ł
zaklinń źal swój w kamicń
w szlachetne ksztaĘ bry"ł

rzeźbiłjąpolski Raąsa
mdalgn drmłłokłęl}
otwiełał bliany sękÓw
dobywał z kolcn bÓl

rzeźbil jąmistrz gitary
palcami w poprzek *rm
wysyłał w nieb* lament
o moey wgtów śtu

i wszyscy trzej umarli
choć kaŹdy w innym dniu
poszli do sweich matclr
do swoich raiskieh snów.

9

USTAWERONIKI

byĘ wilgotne rozpękane wpół

kfój miaĘ prosty warga obok wargi

gdy zaciśnięte to nie było wparki
choó byĘ przecież rozpęknięte wpoł

była w nich czułość ta szlachetna rrroc

co daje siĘ czuwania do rana

onapozułalapatzeć w nocy grarrat

lub otrzeó chusĘ z twarzy kr'wawy pot

była w nich miłośó do utraĘ tchu

sĘta tęsknota co ustala bóstwa

posĄ w nięamięć Weroniki usta

muszla czerwona rozpęknięta wpół.
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FRASOBLIWY

próbowałern w drewnie

ale w słabo suszon}ryn

póżntej neżbapękła

cała w poprzek korony

próbowałem w gispie

ale nie miałem wprawy

wiec wiąlek mi wyszedł

trochę nazbyt koślawy

więc siądę na pniaku

podeprę reką głowę

w1rzezac spróbuję

Chrystusa ale w sobie

PAWEŁZAWADZK]

PoKŁoN TRZECH KRÓLI
czyll Muzeum Literatury Aniolóu' pehre

Ryzykowne oriąrtalne pasje mojego Dziadeczka (Tadeuva Szcze-
panskiego), tyczące p}tań o poczucie humoru, zarhaszajac o to nawęt Pana
Boga''. byó może miały tłp\'rł, że urodziłern się podczas wojny w maleńkiej
osadzie położonej między Wadowicami (w których urodził się Papież) a
Suchą Boskidzką w któĘ urodził się Billy Wilder' rcżryser "Pół żdrtem, pół
serio". I opatrznośÓ płzwalała mi czasem byÓ Świadkiem spraw niez-
wykĘcĘ traktując mnie poł żartem, pół serio'

Zdarzyło stę więc, że 15 grudnia 1994 roku podjąłem pracę w archiwum
Muzeum Literatury. A następnego dnia byłem świadkiem odsłonięcia
odrestaurowanego malowidła ścierrnego w hallu Muzeum. Lecz logika opow-
ieści wymaga, bym przypomniał wydarzenia, jakie miĄ miejsce 13 lat (pół
cyklu Satuma) wcześniej.

Po wprowadzeniu stanu wojennego, wśród wielu wdarzeh. poznałem
dwie osoby. Pierwszą był ksiądz Stanisław Kotowski z Kurii Biskupiej'
prawdziwy Szaleniec BoĄ - sprzedał swą posiadłośó rodową jedną z ka-
mienic na Rynku Starego Miasta w Warszawie i wszystkie pieniądze
przeznaczył na obrazy przedstawiające Chrystusa Miłosiemego, tego, k1óry

objawił się siostrze FauĘnie Kowalskiej. obrazy te następnie wyslał do

kościołów położonych wzdfuż wschodniej granicy Polski i chyba nie ma tam
dzisiaj kościołą w którym nie byłoby obrant 'Miłosierdzia Bożego", jak
populamie naąrwa się ten wżerunek.

Najlęiej te obtazy malował pewien pobożny artystą lecz robił to
wolno i dfugo' a inni malowali Źle; w końcu trudno namalować dobrze
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obraz który ma być przedmiotem kultu i czci' To i brak dostateczrej liczby
ottazów był ptzyczyną zmartwień prałata Kotowskiego.Z rucji mej pracy w

InsĘ,tucie Szhrki (oddalon5łn od Kurii kilkaset metrów) miałem kolrtakĘ z
wieloma aftystami, gromadząc dokumentację ich twórczości. Mogłem więc
pomóc księdzu prałatowi, a przy okazji wielu arĘstorą szukającym wówczas

wsparcia w kościele, k1órym nierzadko grosza na Życie brakowało.
w kfótkim czasie w Kurii pojawiło się kilkanacie obrazów przed_

s1awiających Boże Miłosierdzie. I tu nowy kłopot. otóż być możą że byĘ to
dobre obrazy, oddające jakąś sugestywną wĘę malarską _ lecz niektóre z
nich nie nadawĄ się po prosfu do zawieszenia w kościele, jako obrazy bątź
co bąd:Ź święte. Ich autorzy domagali się zapłaty' bo jak dowodzili 

' 
nie mająz

czego Żyć, a przecież malowali Boże Miłosierdzie. Ksiądz Kotowski rwał so_

bie włosy z Ełow, bo któryś z biskupów zauw&żył stertę otlrazów magazy'

nowanych w przedpokojach Kurii i nie był nimi zachwycony, zaś ańyści
pomstowali na swego pobożnego kolegę, który obrazy malował w manierze

absolutnie realistycznej i którego obrazy ksiądz prałat stawiał Za wz6r
Uwa'Żali owego artystę za miemotę, pozbawioną a1rakryjnej wobra'źni - teraz

tenże pot'ożny artysta miał swą chwilę triumfu.
ZaiŚniała nawetkorrieczność powołania specjalnej komisji, w ktorej zna-

lazł się mói szef' kierownik Pracowni Plastyki Wspołczesnej - komisji, która
roztruygała spory' czy obraz jest dobry czy nie do przyjęcia i i1e jego autor-

owi zapłació' Tak czy owak, ksiądz Kotowski trochę się 7rM1ł do artystów

swój majątek bowiem do cna na nich stracił, a z obrazów nie był zadowolony'
Na szczęście wzdfuż caĘ granicy polsko-radzieckiej wszystkio kościoĘ juŹ

miĄ obrazy Miłosierdzia Bożego i jak wszyscy pamiętają Rosjanie do Pol_

ski nie weszli.
Jedną z aĘstek, której obraz uzyskał aprobatę księdza prałata, biskupów

i komisji - była młoĄ przanlla i śliczna absolwantka warszawskiej Akade-

mii, pani Jolanta Czarska. Teraz po upĘrłie 13 Iat ją właśnie spotkałan w
hallu Muzeum Literatury zajęĘ żmudną pracą przy konserwacji malowidła
ściamego.
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Na fotografiach przedstawiających Starórvkę po Powstaniu

Warszawskim" w miejscu gdzie stoi dziś Muzeum Literatury sterczał
niewielki ułomek ściany, ocalały z bombardowań. Można powiedzieć, że

właściwie cały budynek został doń dobudowany. ow ułomek ściany miał za-
murowaną wnękę; po jej odsłonięciu pojawiło się malowidło ścienne z XV
wieku, przedstawiające pokłon Trzech Króli, i to właśnie malowidło przy-
wracała do życia pani Jolanta.

Na pierwszym planie obrazu zachowała sie orginalna sfwetkajednego z
Królów, pozostali Królowie sąjuŻ trocĘ domysłem. W1zej jest orszak konrry
i zarysy mia'sta z muramii obronnymi. Nie udało się odnaleŹć postaci Ma1ki
Boskiej z Dzieciątkierą można się tylko domyślaó, w której partii obrazu
byĘ U samej góry znajduje się twarz Chrystusa, pęknięta na poł razem z
murem wskutęk bombardowań wojennych. obok niej postacie biskupów, a
kżdy z nich ma skzydlatego Anioła StróŻa.

Aliści podczas prac' w prawej gómej części, jakby nad horyzonterr1 po-
jawił się zarys wieży - tkwiącej w chmurach? Zza wieĘ wygląda pu_

cołowaĘ skrzydlaty Aniolek (prz1pominający nieco Amora) i z
zaciekawieniem przy$ąda się temu, co się dzieje na pier'wsąłn planie ma_

lowidła. Ów aniołnaleŻał do irurego obrazu;teraz, po upłpvie wieków _ oba

odsłonięte - stworzyły niezanlierzonąprzez ich autorów kompozycję, nową i
bardzo orginaĘ.

I ten wła.śnie nowy, odrestaurowany obraz został uroczyście odsłonięq'
(na wemisa'Źu byłem i dobre wino piłem). A ów Anioł, który tak cudown1łn i
niezvykłym sposoban o&talazł się po wiekach w Muzeum Li_teratury by_

najmniej nie próŻnuje, gdyŻ jęszcze tego samego dnia moja szefowa wystu-
kała na masz}łrie prośbę do jednego z tealrów warszawskich _ o
wypoŻyczenie jedne1 pary anielskich sktzydeł na uroczystość gwiazdkową
dla dzieci.

Paweł Zawadzkt

I
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l4 RYSZARD MAREK KĘDZIERSKI

DROGA do Nieba wg Św. ANTONIEGO PUSTELNII(Ą
(z cyklu szkice duchowe)

W zzczynającym się milerrium 2000 lecią czasu prŻebytego od chwili
narodzenia Jezusa Chrystusą załoĘciela Chrześcijańdwa' możę wafto
sięgrąó pamięcią do niewiele późniejszej, bo 3-4 wiekowej już tradycji naszej
ery i spojrzeć na nautt monastyczny Kościoła. Właśnie wtedy zacryna się
samodzieha droga anachoreĘzmu, asceza pustelnicza' Ie1 zaszczytnym'
pierwszym przedstawicie1an był, obok św. Pawła z Teb, św. Antoni
Pustelnik.

Jak dalękie i trwałe byĘ te początki świadczy chociazby historia naszych
ojców Paulinów, którzy w1rvodząc się właśnie od wspomnianego św. Pawła
z Tęb, okręśleni tyn zakonem pustelniczym całe wieki przetwali w tej
formie _ na modlitwię i kulcie obrazóą opiece nad sanktuarium w których
przebyvali....

Natomiast w ptz1padku św. Antoniego mamy do czyrienia jedynie
(rrajprawdopodobnie) ze wspólnotą wspólnotami istniej acyni do dzisiaj'
bezpośrednio w Egipcie. w ostatnim miejscu trwania ojca opatów. Niewiel-
kie wspólnoty których on sam nie założył, gdyż był konsekwerrlnym anacho-
reton1 jedynie na liczne prośby pustelrriczego otoczenia, podejmował
kierownictwo duchowe. Wkrótcę po śmierci św. Antoniego Pustelnika ulegĘ
one niestety wpł}Ąłom heretyckim i tak przetrwĄ do dzisiaj.

JednakŻe wzór Życia pustelniczego, został pieczyłowicie przenoszony do
Zachodniej Europy i realizowany w świętości, przez wielu, a nawet lzesze
pustelłrików i irspirował ascetyczrte drogi, wszystkich wiemych całego
Kościoła. Wystarczy tu wspomnieć naszego pierwszego św.
Andrzeja śWIERĄDĄ czy pierwszych pustelników Zachodniej Europy - św.
Hieronima, czy chociażby św. Hiladona

śW. Antoni był człowiekiem niepoślednim. Wpisany w kulfurę egipską
IV wioku naszej ery' w1tvodził się ze środowiska kopĘjskiego, a więc
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nie zwięanego tak mocno z kulturą grecką k1óra w tamt1łrr okresie, od-

cisnęła bardzo mocne znamię,znute w środowiskachmiejskich Egiptu.

Pienrysza fbrma Życia pustelniczego, Żeby nie powiedzieć _ monaĘ-cznego,

była naznaczona szczególn5łn anachoretycznym charakterem' oznaczało to
całkowiĘ izolację od społecznstwą życie dosłownie na piasczysto-ka-

miennej pustyni i bardzo rzadkich kontaktach z pojedyń- czyni ludŹmi' Kon-
takJy te bowiem clrcąc nie chcąc nasĘpowĄ z rzcji patrzab duchow,-ch in-

nych ludzi, którzy pragręli poznaó świat pustelni-czej surowej ascezy' A
także zw-vkła ciekawośó. czy nawet wścibstwo. często w jakiejś demonicznej

sile, wiodła ludzi ku zamknięt1łn drzwiorrr pustelni. oŻnaczone niezw/<Ęm
powołaniem miejsce, sposób trwania i czas, określało tajemniczy r/m
Ęciana pusĘłri. Anachoreta zajmował się ''literaturą'', bowiem dnie i noce

zajmowĄ go modlitewne czyiania wersetów Biblii' A więc pustelnik w

pustelni Ęje święą litufgią.

śW. Arrtorri, uwa'źny sfuchacz niedzielenej liturgii' został powołany, pod

nalchnieneiem Ducha, kóry otworzył mu serce na słowa Pisma: "Jeżełi

chcesz być doskonały, idż, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a

bęclziesz miał skarb w niebie: a przyjdź, a pójelź za n'ną"(*tt' tg,zl) .

Z czasęm poglądy św. Antoniego na ascezę' nabrĄ racjonalnego opisu" I

ta jego nauk_a wygladala nastepująco: św. Antoni Wielki śnił wielkość Boga

w medlacyjnyn przekonaniu, które miało pełne cechy osobowości tamtych

czasów i środowiską nie zawsze w pełni dojnałego, bąd:ź już powoli atakow-

anegl WeZ wybuchające wówczas wokoł herezje, a i grrostycme ''korzenie"

odcinęĘ także swoje piętno. Jednakże myśl św. Antoniego jest w ca\m
wyniarze świętą poprawna teologicznie, o czym przekonuje nas chociźby
hagiografia Wielkiego Pustelnika' autorstwa św. Atanazego Aleksandry-
jskiego.
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Zatem rzeczywiŚość miĘki duchowej św. Anloniego zawiera się w

spec1ficznym poglądzie świata, wyróżniając b}ły' k1órę to miĄ warun-
kowaćjedrą istotę duchową od lctórej pochodzić mają właśnie wszystkie od-
kryte b1'ty, Boże stworzęnia. Wśród b1tów można wyfóżnić: niebiosa, świ-
etęĘch, arrioĘ archanioĘ cherubiny, serafiny, słońce' księĄc, gwtazĘ, pa-
triarchów, proroków, apostołów, diably, złe di.rchy, męŻczyźn i kobieĘ.

Ta istota duchowa (ousia ru:era)' w sposób doskonĄ dostępna jest

Ęlko Chrystusowi ' Człowiekprzez grzecĘ jak i łme byty, takie - jak wiemy
- jak *i"ły na skutek upadku, odmowy posfuszeństwa Bogu' spowodował
rozbicie i różnicę w jedności z Bogiem' Powrót człowieka do tej jedności, jest
możliwy przede wszystkim przez "tozpoznanie się wedle pierwotnego stwor-
zęnial wedle istoty duchowej'' ' Znać siebie, to znaczy znaÓ wszystko - imych
jak i cĄ świat. Człowiek duchowy zna więc Boga, pojmuje Go, wie' Że
Boga naleĄ wysławiać, adorować i wie jak należy to czynić"

Jezus Chrystus to t9Ą który w his'torii zbawienia po Prawie Pruymietza
wypełnia Przymierze Syna, aby na powrót prz1łłróció człowiekowi pełnię
duchowej natury i zapewnió powrót do raju, po pokonaniu ciała'

Ażeby tak się stało,'rłszystkie osoby Boskie biorą w t1łn udział' aby
człowiek mógl tego dokonaó. Bóg pragrrie ofiarowac Ęm samyrą nową wie-
low;łniarową wspólnotę, kt6ra zacz5ma się futaj na ziemi realŁować. Ale
absolutną peklię osiąga dopiero w niębie'. Ta wspólnota możę mieć Zapewne
charakter indyłvidualny, gdzie najbaróziej może uwyraźnić się w Życiu pus-
telnicąłn. JednakŹe Ącie pustelnicze jest życiern trudnym; dla wybranych, w
swej istocie przez odosobnienie podkreśla wewnętfzną duchową relację
wobec rad ewangelicmych.

W życiu powszednim i zbiorowym cĄ cięŻal. i reataacja, przebiega w
bardzo kreaĘrłnych związkach ściśle społecznych. Co nie znaczy, że nie
mogło się to przydanyć Życiv monaŚycmemu. Wła'śnie takie zjawisko
nastąpiło jeszcze w IV więku n.e. Stało sięlo zaprzyczyrlą kolojnego charyz-
matycmego puŚelnika, jakim był Św Pachomiusz. on bowiem rzeczyrłiście
był rea1n5łn ojcem wspólnoty monastycmej, choó w tej postaci sfunkowo
krótkotrwałej, jednakże batdzo licmej osobowo i miejscowo. Bowiem św.
Pachomiusz założył faktycmie kilkadziesiąt klasztorów (ok' 40).

17

. św. Antoni pczsstąie sametny. Rarwój Kośeida pójdzie inną dr*gą
lecz nię' eamyka t€j pieruÓtiicj dyseypliny ałi kontynuacji. rj *"ńń
wspomniano \*żej. Z.ęsrt& trzeba podkreślić rł:'r*mi'g, t6'seęffi#ó ;'e
nosi się tek jędyttie węrbalaię i fermnl*ic w aalerc*ię ffiashsr€t}E}nll. !'€fE
ltak :v -całcj 

€pakowqi rz€cuywictośęi I{aścio,ła du*hewość św. Ant*nicga
Pwełnika a@rynda b. isffiąr€Ę' perwłedry -aórs*em }d*. E Fg
tym powlym azasią jet{i upłyn{ od Soboru' jednak moze się okazać, źE
duchowość tsjest w śt€i'ie ok€ślić nEń wspołaz'esną rzeoŻ}ł#istość, i to
nirłaledę, ąr tg v jędnostkowej, ery spółEer6'ą gr"F"w* 

'*fi;"-y''Nie koliduj&c u tymi dwiema kondyejami Kośoioła. 
- -

'. Mająg w pamięci Eeczęty apie $r$li d$ctrlrwej św- ł*atriega puŚtęł-
nika- tĘeba w f}m mie_jsu dodaĆ:

-. obraz crlowieks' aŁ byŁ zepsł$6 eab*"i€k ĘŁ *ws-
rz9niery podobnyn Bago, wedlrrg Jega daskłnalegia obr*aq a 'x'ęc talc;
cźowiek był doblry' oxysĘ wolny od zdeprawowan€j nefury na ikutckusĘ n* sŁxdr x&idełłn @ęńci *ą 9żw
'._ Po upadku aEł*więk ptŻcst* być sełzęśli\łYm. Ęłhe grzeeht z'lięwg-
liła osobowę stwor'ę*ię' Ł:tórę utrneilo pier*atną_jednc*ć r Bagicrn i
pełną kct*ręłaeję PąEr" Bś:ga,.. €bb.' i (fu.tr E"$t&' =**wmr pł_aę"e
natffy uJsśtiwę i rłxdm*rę, FrJę.E śEat8ną i jęg* dę'n*ńy.

' . W *onsekweneji grecehą śtraty łaśki' ludzie popadli w ehofÓby €idąjak i dcsr1.. Cr'orsfoy ci*ł są spteyfierra d*ć cis, a cłrw"gy* d'Ę, s,i
specyFlcme 

'dla. duszy- Ąe uleganie =tym skł*naośeią eięlssi}Tn,
popędom, stcło się możliwe prrex nasr4 uległ'aść" duchowy ĘadeŁ włęci
ofęplęTftę, a tdę.ę przcz *tjrffig.*r &fiCIfirę. Frgy Ezym zńr sŁ*caeaięi
mogą Ęć pochod:enie lri€jekr neturalnego, slbo poehodzić z źęwnąt u.

. Porus-zenie człowicką jego dceyaje są cfĘktEm adporłie&i sereą jak
i cizła. Dlatega czławick pregnący asięąć zbawierrie musi rorpociąć
walkę' zwracająe uwagę właśnie na te sprawy: serce i eialc-

lzławiek pa utrałic Ęiu' t{r ssłbc wdĄtna 
'ig 

ushlsy wsralkich p*d-
stępÓw złego duoha' LtÓry pierwsąl odstąrił od Bogą i aż do zakanęlęnia
:'zgśf*' b$aĘ Ęe* 

' 
p6ó&6ł#s&sp*g#ć sezĘ E{€ *łss*ądĘe

kaud€gg cułÓwi€ke'
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IśrrzĄy z aas j*t usawieznie v* tej q#*ao}i' Szatan i jęo demony

działa w tajemnicy. św. Antoai otzską żs trzeba ujawniÓ zło, lrtóre jest

narn dawkowane w tąiemnicy' Nąiwięksą'm zagoŻeniemj_est pycha

(współcześnie, w odmianie niepochamowanej ambicji), która może zamie-

szkać w naszym sercu. Najlepsząodpowiedzia wobec pychyjest pokora'

Człowiek w istocie rzeczy, wylvodzacy się przecieŻ z ousia noera'

odróżnia zło od dobra. Nie mniej jednak samo serce, sam nasz osobisty

duc.hbezwie*srejpomoeyBożej,tticjwtlfstanieprzeeiws{awićsĘ-du;
Dlatego poffzeba ńotitwy (nieustannej) do Bogą aby on dd narn zdol-

ność ósądu... A więc stda czujność i ascetyczny wysiłeĘ kierują myŚlami

człowieka i je formułują jako wyrazenie modlitvły' Z chwilą otwarcia się

na Bogą szukania ratunku, pocieszenia w Bogu - Duch śWięty przychodzi

do cżowieka i uzdalnia go w róŻnym stopniu do walki, ubogacania się'

rozwijanią ciągłego nawracania ostatecznie Duch Boźry pokazuje jak

adorować Boga; wypełnia sercs cźowiekapocieszerriern i fie z llfu lł
ustawicmej pewnej przyjaźrri (omaczałoby to pewną drogę _ zapomnianą

lub niędostatecaierłzeznanądorychszas - uzyskania-łaski bliskości" świ-

atła Bożego - sposobu pokonywania być moze "nocy ciemnej", tak

trudnych momentów życia duchowego o czym pisze św' Jan od Krzyża)'

^Ązeby taki stan zuyłości osiągnąć trzeba podjąĆ szczególny wysiłek

ascetycń. Polega on na udostępnianiu wszystkioh własnych cźonków
.i*a"puoó*uoio-Dueha Bozego. - RetaĘrxłzorłafiiu postępu z
sercem. Jest to proces stopniowy. Pierwszym etapem wy1|łku drogi ascezy

*g. s*. a"to'ii'go Pustelnil€ jest poddanie cida kontroli, nrze1 p1aktykp

po''ta* t*vo".źn; i czuwan. Ceiem tego pierwszego działaniajest od-

ialenie polądań. i następnie odniesienie się do sercą które po takim

d""h.*y*''ó"iłłu' oloąiauje-swojąpierwotną Boźąłzystośd ob1awtrt

takiego stanąiest wygasźenie w sóuió 1ciete; wszy-stkich poruszeń, dzięki

ł*"."noga. iisce ńictra ŚWiętego, który jest s!|a1le1 I trąmając w

'.."u 
.'yi. sumienie, poczłma się trwac w zrłloŚci z Bogiem, którego

obpweń jest gtęboti bot6j. ChociaŹ moŹe on być zakJćrcany przsz

demony.

l9
Po tyl'! e'ęie'i**ry!$ą prłł.łxfuw bĘs'H*i Hąitee'ryś_&i: Ę

zarżryłość z Panem Bagierrr łie z*stała *trrcłną d!*ęg* F*s1ęltiik- ci€łE
ma przed oezarni Biblię, aieustc$nie *ara Bię xodlić' chgeiaE musi dzielić
ffis nfi pacą c#cr+d; ;l#, e_k=t$xe ffiEe#H ę;:;;:#
codzienłycb cŹysnśsi psychiks pu$tEl*iką jgk i ':dt dt$uą słł*, tlł/,*łą
w mistyemo-kontemplaeyjnynr tnłaniu Słowo Boga.... Wszy*tko sa ęu,}ni
:n* rłie 4oga# d#' * *ry. wtw*ę e.*ie; *9*jiEźYĘksx
coćziena5m sprawĘ jF Frsea d$fłialaa:xusi być Mt Ś*'.E'!ńicx i
stawiać sobie 18wsz€ $ąilłYgcaą t'iiafę daskonałaści w osobie Chrys-
tusą j*onołą izvryĘktć..' Fg*ieę#ozła*:eĘ F*pł** ffiffi!€*
słaĘm, alba mssn]ryn' lcce poddawa*y je*t nictstanntj próŁie i E5$-
zępką ?}ęEQ, jak i zwykĘm ludzkim Restfojftn, toteź teki proeęs
pc'dę**ia ze Bogiem fi,ieBci# treę*erwtm*ó' wyraź* s'ę * *ięĘ
czcjnośeią tak ahy w rym drilgim ctEFiE mięć *raiadomość swgich
potrz€b, kóre porządkującstgt*ezni€ nasze antysły i cgłonki. wt€dy ffir€ę

Panem Bogiem. eiala uspokojfile, €eygte sddanę zrst&j€ we rłładzę
Boeego Dueha. sten t€n jęct tńk wznio*Ę, it św. A$tÓni pfóbtłjĘ pst61ł11al
ffi u&rełnnryitynę eid'r {eńovr;sŁ"}ł Ei&rYzltrctvryi:@fir' Eesb
nem ''porłretc'' do rcju.

Cjalo - łłtatz - akceptacja Boga - spolenie ogliał *fi*ry. lv cięłej
adoraoji - pooieszcni* Ducfta śWiętego. To syn:acja nafwiększej akceptxcji
i Zażłłości z Bogiem. Jęśt ts wymi€my eel aseełyemyeh w}'siłków czło-
wieka na ziemla zsłi,ttt BstatEł-źftrg 'tbgtrŁLc ów ezłowiek odoowlony w
nowym raju' po raeczywistyai r.nieńwyaiiTfstafi iti.

Metodą którą pozostawił feu śwA$tffii Pustęl*ik, jest rpiseffi in-
ty!}lr€gą rnis$yczfregś p*:tłsłssi:* egk"śvi€ss' Ł\d sdkłTeie v; sobńł gloxr
Boga i odpowiedzi. od asokowej" duchał*ej 

' 
pewrrcści siebie' Itzięhi.;e,d_

nak tej misĘcznęj tajęrnniey . wobęe daru dłsffzeźonego i pedjętego' w
!'da*i Bóg-cl*sęrigĘ ffi-eĘ1 bee ere*zę łF#iry dlfu&
lenia' Nię w}kluceadąe w iri6ry$r wspćł€u6e$aśsi, **i +ł+c.rt*+ei e c*sj
wspólnceie Kośeioła.

źródła'' śW.AI7TCNl PUŚTĘLN]K . Figxą wyd. FAx 1987, s.2ó8, a szexegóInie
s.115_12? iwsięp do listÓw, w tlurn. Ewy wipezyekiej)

Ry s załd Mare k Kędzi cr s ki
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_NOTAAI-TTORSKA

Stanislaw J. Mikulski
Mieszka w ostrołęce. Autor ciekawej poezji.

Stanislaw Chyczyński
Mieszka i rworzy w rodzinnym mieście - Kalwarii Zebrzydowskiej.

w 1986 r. ukończył filozofię na Uniwersytecie Jagiellońskim. Debiutowd

w 1993 roku. Wydane tomy to: "Pirackie papiery" (1986),"ll/ierszewy-
brane"(1992). Rozwija swÓj wieloaspektowy talent w formach poezji,

prozy i malarstwą Wła.śnie z tego ostatniego tomu poohodzą te pięknę

wiersze, drukowane w tym numerze.
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llenrykWolniak
Mieszka i pracuje we Wrocławiu. Drukowany utwór na str ó, to nie

tylko tytuł świteczńy, ale jest to jeden z nowych wiersry tego Autora,

Chociaz w niepotryebnej przekorze smutny.

Płvel Zcrvedz*i
Mieszlea we Warseawię. Aulof więlił publikłeji w ezłsopismtcll

takich jak;''Afkusz'',''Autog1af',''P*gląd Kalolicki'', "Zielote
Brygady",'Niedzicla","6los Serca"..'

Ryszard M. Kędzierski' 
BarcIzł za|eżłło $i &by $aplssć artykul o św' Antonim Fustelniku' E}o

to J"inó*v patron Sztuki osobowej. .Ą i styczeń..a dokładnie 17' dnia

iiso_rnioiłci Kośoiół orci jęso ś\ł'ięto. Pamietajmy o'tym dniu, po_

niówaz św. Antoni Pustelnik bardzo lubi wsz5'stkich art}'stóiY'

neaacuję teli lrutner' lieąo źe uda się pokoluć wszystkie trudrrości

'*iązłnśz 
tpar'owaniem nowęgo sp.zętu, ktÓry.stslEm się możliwię (a

"i- i*y"l'-"oł 'i'i 
to łatwo) vy-bko'op-o'"uć, aby jue. sprawa ta ?ajęła

mieiscę calkowicic drugorzę.dne' w intynnym rozrac'hunhu Ź qŹsśJ$

J'ii.''Łn*l'z Ęaę piiac ito,.hę '"ięĄ 
q sprawxh .ttchniearych'"

Ńai",i._ńzą ńdog'e 
'sórc*ia 

drukarka atiałrentową dźięki ktÓrej j€śt

moŻliwy wydruk te8'o tluluefu.
tićą' zn bęcę mogł troęhę w tym mku więcej pisać i pnłowae' aby

aac upusi ńie tvri praiy, ale ciuchó_w:"rir potr+bl. PerYrre ełsto te€hni_

i-. iilit 
'ornki; 

pnynajmniej na razii będą się chyba przez pe\łien ezas

ięszczc poiawiac' wvnilnją ónc doslownic z kapryńw komputera'. I na

;óń;,i';ii""ńi. '''nnvpńłv' gdzicś nicl1órc polskic duże lirc'ry' Alc to

;'"y.ń" stwnrza pewien ęo[owy nastrój, w którym. moxla odłaytnć

tatió sytuacje jakó nową kondycę wspÓłczesnego czlowieką klóremu

*Lu"i 'ii śiłą wadliwąiro*ą ó.t.''tvtę... W sferzi wysokiej manipulacji

i i..ńni."'iv.r' tolizji rzeczy, które w takiej cyłvilizacji winne funkjon_

"'"ó_* 'pź,'ot 
naprawdę óózkolizyjny. Jednakze ten epokowy nastrój

dystansuje mnie niejako inaczej. l myślę' Że t9 sp.rlwl stwarza pewne

"ń*ur,ó'tv.*" 
tło ola nasryih artystyczn1'ch. odniesiai' dając nam

pnezrctórtłniejsŻą prŻestrzeń' w klórej się musimy ponrszac'
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nzisiaj podstawą odnięsienia stała się totalitama kultura techno-cywi_

lizacji i to ona określa nam swojąjakość, tworzywo.'. Dlatego w tym zak_
resie można taką rzeczywistość postrzegać odczyfując aspekt wadli_
wości, jako jej charakter. Jako jej kutturowy mak. I aby jakąkolwiek
pracę' twórczość moŻna było doprowadzić do końcą tzsba z ukrytymi l

przeładowanymi trudnościami uporać się, przynajmniej w zalrósie
umożliwiającym , odczyt i nadanie informacji, ptznkazv'. Czyli ważne jest
dzisiaj samo zredagowanie, zrealizowanie pftekazu. A to wszystko jost

9użą tylko powszednią sztuką' Ale dla Sztuki osobowej ta rzecąłvisiość
jest i tak darem!
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Wiedz,
wiele wydarzeń jest sterowanych przez ludzi- a Pan Bóg jedynie nad
całością- czuwa_ " chociaŻ zdźrzenia zawierają wszelkie - 

f'rańdopodo-
bieństwo Zła i Dobra.
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